
Na- tig sam ą wę ’.kę -  

Dola nasza taka 
Je d e n  zł a p d e  p r -  (;k ę  ..
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Agenc j a  rlE1£-now ych  dowcipów
. d o n o s i  i

Podobno S t a l i n  z a m ie r z a  z a g r a ć  
z C h u r c h i l l e m  w K a r t ę  A t i a n  

' t y c k ą .
o c  *

% n i e m i e c k i c h  s k l e p a c h  w s z y s t ­
ko można d o s t a ć  po t a ń s z e j  c e n i e .  
Kawet s u b i e k t k i .

"Na Ucho" n i e  ma n i c  w sp ó ln eg o  
z p o l i t y k ą .  Dowodem j e s t  t o ,  że -  
p u b l i k u j e  ' s t r a s z n i e  n i  e p o 
1 i  t  y c z n  e dow cipy .

.. ,  .  '' _ \

Zakaz k i e r o w a n i a  Polakom a u t a ­
mi i  m o to c y k lam i  w W arszaw ie  z o s ­
t a ł  spowodowany o b a w ą . s a b o t a ż u  na 
zd ro w ie  p r z e c h o d n ió w  n i e m i e c k i c h .

:> o

Am e ry  k a n i  e ho ł  d u j  ą  c y p r ó h i  tn 
c j i  zam ykają  w s ż .ę d z i e ^ k n a jp y , .0— 
s t a t n i o  w ł a ś n i e  z l ik w id o w a n o  Mon­
t e .  . . C a s i  n o .

i' o  i

Po z a j ę c i u  Dubna p r z e z  b o l s z e ­
wików S t a l i n  m ia ł  p o w i e d z i e ć 5 "Na 

■ r e s z c i e  n a s t ą p i ł o  n a s z e  z o l  i -  
ż e n i  e do P o l s k i . ,

& - ** *

L o tn i c y  a n g i e l s c y  b a r d z o  poboż 
n i e  ś w i ę c i l i  P o p i e l e c ,  poniew aż  ~ 
na  m i e j s c u  i c h  h u l a n k i  w nocy z -  
2 2 /2 3  bm, by ły  same .. . . ’ kupy popi  o 
b u .  . . . . .

0 mówię C h u r c h i l l a  mówią, że - 
da s i ę •s t r e ś c i ć  s łowami " s z l a g i e ­
r u "  s " J a . mor: c z a s ,  j a  poczekam,

Orka w Nowej E u r o p i e .

".Nigdy n i e .  t w i e r d z i ł e m ,  że  w o jn a  
sk o ń c zy  s i ę ^ w  tym r o k u ,  l e c z  n i g  
d y t e ż  n i e  mówiłem, że  j e s t  t o  
n i e m o ż l i w e ."

2 2 . 1 1 . 4 4 ,  C h u r c h i l l .

J a  n i e  mówię żę w .tym r o k u  
I  n i e  mówię t e ż '  że  n i e ,
Może w m aju ,  może w g r u d n i u  
A może z a  zimy-- dwie .

■ł

J a . i i r e  mówię że  j e s t  dobicie 
X n i e  mówię t e ż  że r i e , -  
Może j e s z c z e  b ę d z i e , l e p i e j  
Albo b ę d z i e  b a r d z o  ź l e -

' *’■ . i

Nie .niów?ię .że " K to ó " j e s t  s in ieszny  
I  n i e  mówię beż że  n i e ,  -  
Może b a r d z o , . .  l u b  n i e t y l e . . .  
Z r e s z t ą , , ,  .d i a b e ł  go t am  w i e .

S u l i m a .

SllTntńTTIl flT:n *i)r<'jTn'Yi vk yrj rrt 71 pTt rnrnrriybt. fp rr: t o  Ty nyfn rfljTi TG inJTI H) Tli fil

NA PiJNLUSZ PRASOWY i  ■ D a m a 'p ap ieą .  i  
m a t r y c e , C h r z e s t n e  M a tk i  p a c z k i  >-
K o l .L i c  D z ięk u jem y ,  p ro s im y  o d a l  
aze  . N i e s i e  by k o l o r y  n i e  l e ż ą  n a r  a -  
s i e  w n a s z y c h  m o ż l iw o śc ia c h . ,  Forma- 
t y  i / i ,  1 / 2  i  1 /1  f o r m a t u  z n o r m a l i -  
zowańekd.  ' .
K o l ,Z e z  i  P ros im y  o d a l s z ą  w s p p ł p r a
r<  < :  ^

K o l ,C z a r n y  % Część  z a m ie ś c i m y , re-sz 
t ę  p o s ta ra m y  s i ę  w y k o r z y s t a ć . R o sy j  
s i d e  -  k o s z ,  .,



Nip mi c o ka,v pr op ag and a wy dr u k o wo1 a 
ostntnitii dniami ( w Krakowie ) ulotkę’' 
do polskich żołnierzy-, 'w. Włoszech". "Po­
niżej podaj omy mnie jwięc.e j dosłowny - 
tokst jodncj z uloteki"

^Żołnierzu Polski S Czy zamierzasz 
umrzeć wc Włoszech czy toż w Polsce. - 
Puhrcr gwarantuje' każdemu polskiemu - 
żołnierzowi zjawiającemu sio bo z broni 
przed naszymi liniami natychmiastowy - 
powrót do ojczyzny, równoczesne zwoi—  
nienic. z niewoli wojennej, dobrze opła 
cone zatrudnienie oraz bezpieczny i 
spokojny byt w gronie rodziny. Skoro - 
zdecydujesz się. na Polskę rzuć broń i 
przyjdź do nas.

Pozostał ci tylko wybór: umrzeć 
we' Włoszech dla interesów’angielskich, 
albo też prowadzić szczęśliwy żywot —  
wolnego człowieka (sic !i i) w Polsce - 
(czemu nie w GS ?), A więc możesz wy—  
brac między^powrotem do domu a śmier­
cią za katyńskich, morderców, zbrodnia­
rzy, którzy wyrżnęli 12000 polskich 
filc crow.,
pi _ Zdecyduj 'się prędko. Zawołaj dć 

•niemieckiego ’posterunku: Po domu ! —
.(czyżby echo afisza, o ewakuacji ?) —  
i Zostaniesz przyjęty jako dobry 

kolega i druh. Czeka, mię prędki pow­
rót do ojczyzny!' -
t t ? f  ft ft łt f t  f t  t i v f  f t  T f t l  f t  «| f t  ę f  ft y| ft yf i t t ?  *t-ft It f f t t  vt it Ił IV ff f’t łl tf VI

Na marginesie.
Kij ma dwa konne.

(Goebelsowi ku przestrodze).

. Żołnierzu Polski 
'Puhrę r powiada 
.1 gwarantuje !
G ce.be Is i ad a ?!
Pprznć knrnhih ^
Hic-h cię rozwaga 
IG i mnie, kieruje' !
Drwiny cny blaga ?

Ga Kremla mordy (dosłownie też)
Za pluJ-pkrację 
Przestań już krwawić !
Hm. Kto ma rację ?
Kie potrzebujesz ,
Umierać wo. Włoszech ■
pazak możesz w Polsce !
Ho proszę , proszę. . .! • - •

i ca, '/*
fc*

i,3iesz przy żonie 
G przyjaciół gronie 
A m hżę gocbels

IV j *'

irjfWh

Nie trap się.Benito, wszak Pola­
ry też mieli swego Zabłockiego.-

Na nieme ów s 
Udaj się biegiem’
Krzy knij j De domu 1 
I... będziesz w,;,. GG.

tuż jakbym widział 
Wojska reakcję 
Pilscy żołnierze 
Rozpoczną akcję.

? wołaniem; do dom ! 
.Pobiegną hurmom.
Na zew hitlora 
. . . linie wsiąść szturmem.

jy z propagandy !
Zważcie psy ,g-ończo (dosłownie 
Mowa przysłowie; też)
Kij ma dwn - kańc. !

Paś c ira Goniec . • , ?
Szarzy fis k i . 

aimmmmmmre mmmmm gimmmmimmmmmmfflriTp
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WarAa W .v ^ ^ w s i^ ^ c ^ x j 'c s u ^ rw ^  zpjń iftrar..,'rlspć’ pow ieść ' n ’r« Iś o e  .',

Stalin* - (Towarzyszko forft*, przyjmiecie e*e rrJLe rot rreze-t.
Wasilewska: - A a .9 Z c  Ł ?
oialint ” Atr«r.o.?rb c z e r w c a  v



Kłopoty bohatera'.
Historyjka na czasie.

Bohaterski niemiec ‘któremu gro 
ziło powołanie de wojskas postan.. 
wił- zabezpieczyć się przed tym pa. 
triotycznym obowiązkiem 'i po roz­
ważaniach doszedł do wniosku s że 
najlepszym zabezpieczeniem bed tie., 
jeżeli dostanie, się do więzienia. 
Musi zatem udawać', że popełnił ja 
kieś przestępstwo. ■ :

Poszedł więc do urzędu gospo-: 
darcze'go i oświadczył, iż • wbrew' 
najsurowszym zakazom - zabił świ­
nię

- I co pan z nią zrobił ? 
pytał. poruszony.urzędnik.

- Czćśćg z jadł.ęm, część sprzeda 
łem, a część mam'jeszcze w domu.-

-Jeszcze pan ma !,? To doskona 
le, Już nie pamiętam kaedy jadłem 
Wieprzowinę. Proszę mi ją tu do­
starczyć i o tym wszyśticim nikomu- 
ani słowa !

nie udało się. Trzeba coś inne
Po rozważaniach poszedł na >o- 

I i o j ę * i, z ąfóe 11 o w a ł j . ż e ś łuc ha i ra 
d i. a 1 o ndy ns ki ego-..

- Cr, zawołał ....komisarz -
słuchał. pan Londynu ? To się. cu—  
downie składa, bo mnie popsuł się

aparat i od trzech'dni nie/wiem co 
się dzieje. Niechże pan opowiada - 
jakie są nowości-.

Znowu się Nip udało z a miął pa
triota, „wlokąc się ze.- strapioną mi 
ną.- .Nagie wzrok jego zatrzymał się' 
na wielkim afiszu ogłaszającym, że-; 
jakiś dostojnik.będzie miał odczyt 
- sytuacji i obowiązkach dobrego o 
bywatela.
- ■ - .Mam. ! ■- krzyknął radośnie, —  
teraz się uda ! • . ■

0 zapowiedzianej godzinie udał- 
się na odczyt i zajął miejsce blis 
ko mównicy. Wyszedł prelegent. 
Przedstawił sytuację w czarnych bar 
wach i. zaczął się rozwodzić - nad o- 
bowiązki&m "durciihalten11 i ’’maul-—  
halter-”, - gdyż narzekania mogą po 
gorszyć obecną sytuację oraz mogą 
się .. . , itd.

Gdy prelegent skończył, .nasz bo : 
hater skoczył ku. .niemu i wymierzył 
mu siarczysty policzek, pcczem za­
czął rozglądać cię za bolic- ją. - 
:i zbaranrał. Sala trzęsła się od o 
'klasków, a spoliczkowany mówcą pod 
n-sząć się z ziemi, zapytał szep-- 
.tems

Panie kolego i Więc- to już na 
prawdę zaczyna się ?

tom.
.trirammmmmLmmmmmmmmmmmnE.mmmmmmmrnmmmmmmm

Niemcy z Rosjanami, weszli w 
h -
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Nawet z n i s z c z e n i e  w s z e l k i e j  n i e m i e c k i e j  
"broni p a l n e j  i  s i e c z n e j  n i e  z a b e z p i e c z y  
ś w i a t a  od w o j e n s gdyż nierncy zawsze b ę ­
dą m i e l i  p i ę ś c i  i  z ę b y .  N a leży  i c h  wyfcę 
p i ć  d o s z c z ę t n i e .
s u m  u  t . t j i  n  i t i n i l i  vi i r t f  n  u  t i  i ł  t t  m i  n  m m » » m i  t i  w  >f n  11 d  i t  ; t

” 0 l o s i e  Polaków n i c  z a d e c y d u j ą  -  
a n i  w Londynie  a n i  w Moskwie, l o c z  w 
K rak o w ie ,  W arsz aw ie ,  L u b l i n i e ,  Lwo— 
wie i  Radomiu.

B e r l i n , d n i a  9 . 1 1 . 4 4 ,  D r . F ra n k

Po w o j n i e . . .

Ani w Moskwie,  n i  w Londynie  
Ni w New l o r k u ,  n i  w B e r l i n i e  
Lecz w W arszawie  i  Krakowie

W Moskwie b ę d ą  m y ś le ć  nad tym _
J a k i  p o g r z e b  niemeom s p r a w i ć ,
Londyn b ę d z i e  m ąc ić  wodę 
By "bez  szmeru*’ Moskwę s p ł a w i ć .

W Nowym Yorku, r a d z i ć  b ę d ą  
J a k  p o ś c i ą g a ć  swe d o la r y ^
W ’’M a łe j  R z e s z y ” z w ie d z a ć  b ę d ą  
Z g l i s z c z y  g d z i e  s t a ł  B e r l i n  s t a r y .

A w W arszawie  i  Krakowie 
W i l n i e ,  Lwowie i  L u b l i n i e  
Myśleć  b ę d ą  nad  tym w s z y s tk im  
Nad czym k r a k a ł  f r a n k  w B e r l i n i e . . .

S u l im a

“Powiedz  mi co p i j e s z ,  a  powiem 
c i  kim j e s t e ś ” .

G r e k -  j a k  b o g i  -  p i ł  a m b r o z ję ,  
S z l a c h c i c  p o l s k i  m iodek  s p i j a ł ,
Wi -Iką  m i a ł  t e ż  a n i m o z j ę ,
S z a b l ą  żwawo t e ż  w y w i j a ł .

■Niemiec g rub y  piwo ż ł o p i e ,
A n g l i k  c o c t a i l ,  F r a n c u s  w in o ,
W c a ł e j  z r e s z t ą  E u r o p i e  
T r u n k i  t a k  j a k  s ło w a  p ł y n ą .

B e d u in  w i e l b ł ą d y  d o i ,
T u r e k  w mocoo widza e d e n ,
R o s j a  s i ę  h e r b a t ą  p i ą  
Wodę p i j a  t e ż  n i e j e d e n *

W niosek  z t e g o .  o c z y w i s t y :
Poznać  n a r ó d  po n a p o j u .
Ten co ś n i  o " j e d n e j  c z y s t e j "
Nic. p r a g n i e  m leka  z u d o j u .

Lecz w n i k a j ą c  w p i c i a  hydrę  
' ź r ó d ł o  n a ro do w y ch  znaków 
W arto  s p o j r z e ć  g d z i e ś  z swym

/" b im b re m "  
Nowoczesny j e s t  P o l a k u  ?!

A k a n t .
mimTmmiiimmiimiMnmmiimmiimmrmrimmmmrammininiii

W s z ko l e  .

-  D z i e c i ,  p o w i e d z c i e  k t o  z a b i ł  
A b la  ?

M i l c z e n i e .
-  N i k t  n i c  powie ? Cóż wy s o — 

b i o  m y ś l i c i e ,  żc  n i e  p o t r a f i ę  was 
zmusić  do o d p o w ie d z i  ?!

Mały S t a ś  w s t a j e  i  z p łac zo m  -  
mówi i

-  My wiomy żc  g e s t a p o  bo by ł -  
n i e w i n n y ,  a l e  my s i ę  boimy k o n f i ­
d e n t  ów. . .

M e tan p s y e h o z a
-  Czy w i e r z y s z  w wędrówkę d u sz ?
-  W ie rz ę ,  a l e  t y l k o  w jednym. -  

w y padku .
-  W j a k im  ?
-  Gdy d u s z a  ze s t r a c h u  p r z e j ­

d z i e  h i t l e r owi w p i ę t y .

P o d o b i e ń s t w o .

-  W krótce  s t a n i e m y  s i ę  p o d o b n i  
do h in d u só w .

-  D la c z e g o  ?
-  Ponieważ po o a s t a t n i c h  z o r z ą  

d z e n i a c h  k o n ty g e n to w y c h  w k r ó t k i m  
c z a s i e  bodziemy c z c i ć  krowy.



''Pięta Achilesowa” lwa brytyjskiego.
Plany na przyszłość .

- Podobno na wypadek bombardowa 
nia Jego Bkselencja frank I-szy za 
mierzą schowac się w jednej • z .oko— 
licznych wsi ?1 Tak, .110"mu w tym dopomożemy.

My •’ w- Tak, -żeby znalazł się .wnet 
M o g i . 1 e * ■: /.• ' .y ..

Karnawał w Berlinie ;
- Niemiec z Krakowa zapytuje tele 
fonicznie niemea z Berlina.:
. - Co porabiasz ?- Wczoraj s z a l a ł e m :  .
*- Na balu ?- Nic, w czasie nalotu I...

Wesoła świeczka "
- Go ta świeczka tak w c. s o-

ł o miga ?- To pewnie z Aprikoscnkranza 
i tintcnbaunia z wesołej fali Twow­

iło zmyślani a wielkopostne.
: W tym wierszyku dwuzwrotkowym

Autor stare dzieję wskrzesił: 
Czemu po haniebnej zdradzie 
Judasz zaraz się powiesił
Pewnie- bał się- . jak cholera,
Pewnie widać miał'na oku,'

- Ażeby Apostołowie
Nie przysłali mu wyroku.».

Bard i Wiktor.

■Panie Premierze !
Panie"Premierze i Czy Pan w swej mow 
Czegoś nie”szepnął” ot tak na gapę ? 
"Courson" to nic jest”Linia. Stalina 
Wystarczy okiem rzucić na mapę.. .
-Mąż Stanu winien znać geografię 
Nawet. .. dokładnie Panie, Premierze .. 
Gdy kto omyłkę „taką usłyszy .
To nic dziw ,żc go... cholera bierze i
. - - Sulima .
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Quo vadis
Zdarzyło się , że pod Rzymem 
Kontrolując swe przedpole , 
Spotkały się dwa ..niemieckie 
’Wysunięte w przód -patrole
Wer da ?t - krzyknął jeden z jeźdź 
He it la I Quo vadis do roi no .? /-cow 
(Odpowiedź słyszano w Rzymie,'
Bo koń potknął się o ędnę).,

. ,Suli:.ia.'
o o O •* *"

Rzym,,-' .. '
Wiecie ’odrze, żeiAlianci .
Marsz na lizyn kontynuują,
Lecz ni o wiecie z jakich względów 
Wcale go nic bombardują. .
Otóż szkoda in v.ne-rgii 
Na naloty bezskuteczne,
Rzym niełatwo jjest uszkodzić,
Bo'Rzym to jeśtr'"Miasto Wieczne”...

Sulima,

Nowa stacja telefoniczna
Po jednym z bombardowań Berlina 

pewien niomieć przebywający w Kra­
kowie chciał telefoniczni-: zasię —  
gnać z Berlina informacji w swych 
sprawach- famili- jny ch.. '..

Udał si'ę • zatem. do urzę du te lef. 
i zamówił',rozmowę.." Uzyskawszy połą" 
czenie z centralą berlińską,’woła:_

. -- "Hallo-, hallo ! Berlin-West ?
-?*"Nćih- i Borlin-Rcst.' }"f:

‘ '

Przeszedł do historii
 ̂ Rzecz dzieje się w 2000 lat po^ 

obe cne j wojnie’. Na -tćroiilb' dżisioj 
szych Czech podczas jakiegoś kopa­
nia, znaleziono w ziemi tablicę ka­
mienną z napisem; ”Adolf Hitlcr”.- 
Napis okazał się -zupołnio niczpozu 
miały dla odkrywców, zwrócono ŝię 
więc do archeologów i historyków o 
• wyjasnieńio, ale. i‘ dla,nich. napis 
ten pozostał rh...rozwiązalną.' Zagad­
ką. Dopiero- przypadkowo pewien bi- 
bliofc-karź' w - jakiejś starożytnej , 
kilkusettomow:j encyklopedii zna-y 
lazł pp-wno, choć lakoniczne, wyjns 
nienic.-W odnośnym tomie była tom 
wzmianka następująca:

“Hitler Adolf j przywódca band 
dywersyjnych w państwie Benesza 
Wielkiego.” -

« r

Prawa Polaków w ,
Ludność polska nie ma prawa:
a/ Obierać sit po europcjsku.Rcśz 

tki' pozostałego odzienia będą skon­
fiskowano dla celów produkcji wojen 
nej. Polacy muszą ubierać się wed—  
ług mody środkowo-afrykańskich mu—
rży nów. . . .  ,b/ Ludności polskie j _ nio _ wolno ̂ ko 
rzystać z opału w czasie zimy. -Zima 
będzie- gorąca,•Ludności polskiej zabrania się :a/ Oddychać.świeżym^powietrzem,za 
rezerwowanym dla.niemieckiego lot
nictwa. ,, .b/ Korzystać z wody wiślane o nie­
zbędnej dla skutecznego działania - 
'niemieckiej floty podwodnej*

c/ Myć.mydłem, które zastąpiono - 
' będzie.''.przydziałem 50 gramów piasku 
na osobę -miesięcznie.d/ Spać w nocy wobec obowiązku o- 
czekiwania każdej chwili odwiedzin
gestąpd. , ..e/ Myśleć, rozumnie. Własciwosc ta 
nie z nana -..na rod ow i ni o mi e c ki o mu, jest 
również zbędna dla Polaków.
' .f/,Umierać śmiercią naturalną bez
zezwolenia właściwego Arbę it saint u z 
uwagi na stałe zapotrzebowanie na - 
-‘białych niewolników do pracy w M.el 
kie j‘ Rzeszy.

-; : Generalny Gubernator(-) Frank .
: ,i mmint n mnui iti.in.it ,t»»»»»««*» »t łt.t* < * *t iimfiMiiniiii

KąCIK ’POEZJI
'Lo Style e'e'sf 1'homiao- ;

czyli Bard pisze.- poezje,-liryczne'
Poświęcam Bardowi

Tom gdzie fala strumieni się słońcem, 
Tam gdzie słońce' słowić-y się bzami 
• Rózs'krżydliłh swcrożnlcr Ppczja Przed jabłonią szemrzącą szpakami...
I uBARDził się sad'nad jej -dolą,
-I długo- się krokodyl ił łzami 
1 zawiały liście oskarżeniem., _ ■
Żr wykancił ją Bard..,, kolibrami.

Sulima^
ł, :i,i ttitif łmił it »t ii tut imti młUiS łtfitunt ,uih »t fiu nu

Szpileczki..
' ■ Churchill po-wie dział w. ostatniej
mowie, że Rosja wnet już będzie- - 
W-Curzona.,..• *■ ■« •

- Z prochu powstałeś; w proch cię 
obrócę - powiedział w środę popie 1- 
cową Kinston do Adolfa. Wiktor.


